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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

imiesięcznie 3 kor, kwartalnie 6 kog, 

na odnoszenie do domu dopłaca sią 
40 hal. 


Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 l, 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mięskiem kwartalnie 70 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 


Kraków, Sobota 18 Marca 1911. 


Rok XIX. iI 


„lsty pieniężne, przekazy ab pronum- 
ratę i inseraty nadsyłać mołna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu*. — 
Prenumeratę oprócz upowainionych 
agency) przyjmuje każdy urząd po- 
oztowy w obrębie monarchi | w pań- 
ftwie niemieckiem. Reklamaeye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłaci: 
pocztowej. - - Rękopisów rodakaya mie 
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OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracye „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L, 35. — Od miejsca za wiersz arobnem pismem (patit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skłnd tabelaryrzny, łiezbowy, «d wiersza 30 ra. 5 


pierwszy raz, każdy następny 12 hal. Naslesłanc po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za ocenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a i k sa 1G0 e 
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‘Wojna rozpoczęta. 


Telegramy „Głoso Narodu“ z dnia 1, marca. 


Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze do- 
noszą, że powstańcy meksykańscy w sile 5 
tysięcy ludzi obiegają miasto Chichachua bro- 
nione przez 2500 żołnierzy związkowych. 
Załodze brak już żywności . Powstańcy spo- 
dziewają się posiłków, zwłaszcza zaś mają 
im przyjść w pomoc oddziały organizowane 
przez obywateli półn. amerykańskich. Oby- 
watele amerykańscy, sympatyzujący z rewo- 
lucyą mimo kordonu zbieraja się nad grani- 
cą meksykańską i przygotowują się do jej 
przekroczenia by iść w pomoc powstań- 
com. 

W najbliższych dniach przyjdzie pod mia- 
stem do bitwy decydującej. 

Wojska rządowe obsadziły ważny punkt 
strategiczny w pobliżu miasta i spodziewają 
się, że uda im się powstańców pobić. 


Amerykanie przekraczają granicę. 

Londyn. (Tel. wł.) Evening Post" donosi, 
że armia amerykańska w najbliższych dniach 
przekroczy granicę meksykańską. Cały tabor 
kolejowy amerykański jest już przygotowa- 
ny, aby każdej chwili przewieźć wojska ame- 
rykańskie na koleje meksykańskie. Z Nowe- 
go Jorku donoszą, że meksykański minister 
wojny przed wyjazdem z Nowego Jorku 
cheia! nawiazać rokowania z powstańcami, 
zwłaszcza zaś z rodziną Madero, która kie- 
ruje akcyą Powstańcy oświadczyli, że wte- 
dy nawiążą rokowania, gdy rząd nie będzie 
domagał się, aby przedtem powstańcy zło- 
żyli broń. 


Ruchy wojenne. 

Kolonia. (Tel. wł.) „Kölnische Ztg" donosi 
z obozu pod St. Antonio, że są0i tam cała 
dywizya amerykańska, brak tylko 4 pułku 
piechoty. 20 marca nadejdą jeszcze 2 aero- 
plany. Sfery wojskowe twierdzą, że owe ty- 
siące robotników japońskich, jakie pracują w 
Meksyku, są rezerwistami japońskimi wysła- 
nymi do Meksyku. 


Powstanie rozszerza się. 

Kolonia. (Tel. wl). „Kölnische Ztg.* do 
nosi, że położenie w Meksyku budzi poważne 
obawy. W środkowym Meksyku panuje spo- 
kój. W północnym we wszystkich siedmiu 
stanach wre powstanie. Amerykanie mogą w 
w dwie godziny wkroczyć na terytoryum Me- 
ksyku. 500 wagonów jest gotowych do pod- 
jęcia przewozu wojsk amerykańskich. f 

Obecna mobilizacya pouczyła kongres i 
opinię publiczną w Ameryce, że należy jak 
najprędzej zreformować. armię i zawrzeć 
stałą konwencyę z Anglią, gdyż przy obe- 
cnyws ruchu wojsk wszystkie fortece od stro- 
ny Atlantyku są odsłonięte. 


Trzymiesięczny termin. 

Londyn. (Tel. wł). W Nowym -Jorku u- 
trzyrhuje się pogłoska, że Stany Zjednoczone 
wyznaczyły, Diazowi termin trzech miesięcy, 
aby, zaprowadził porządek w kraju. () ile do 
tego czasu spokój w Meksyku nie zapa- 
nuje, wkroczą amerykańskie wojska do Mo- 
ksyku. 


a ål 
Roto polskie w rozsypce. 


(Patrz artykuł). 


Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiaj, na godzinę 
7 wieczorem zwołane zostało posiedzenie 
Koła polskiego. 

Z przykrością należy stwierdzić, ż6 tyiko 
bardzo mała liczba pesłów polskich bawi w 
Wiedniu. U większości coraz wybitniej zazna- 
cza się brak wszelkiego poczucia obowiązku. 
Mimo gorących wezwań prezesa Dra Łazar- 
skiego większa część posłów bawi pra- 
wie stale w kraju, nie zaglądając zupełnie do 
Wiednia i nie interesując się sprawami pu- 
blicznemi. 

Posłowie, którzy zazwyczaj bardzo gorą- 
co rozbijają się o.mandaty do komisyj par- 
lamentarnych, nie jawiąc się na posiedze- 
dzeniach komisyi, powodują bardzo często 
rozbicie posiedzeń z powodu braku kompletu i 
kompromitują w ten sposób powagę Koła 
polskiego. 


EEG MDEE- o m 


Annoncen: Expedition „Propaganda“, Gydri & Nagy. w Beriinie F. E. Coe. w Budapeszcie I. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette. 
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Sprawy austro-wępierskie. 


0 prowizoryum budżetowe. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj o godz. 1115 w 
poł. zaprosił prezydent ministrów przedstawi- 
cieli wszystkich stronnictw większości rzą- 
dowej na Kkonferencyę celem naradzenia się 
nad budżetem, względnie nad proponowanem 
prowizoryum budżetowem i pożyczką. 

Z ramienia Koła polskiego wzięli udział 
w konferencyi, prezydyum Koła i obaj pol- 
scy ministrowie. 

Pcsłowie chrześcijańsko-społeczni oświad- 
czyli, że zgadzają się na uchwalenie dwumie- 
sięcznego prowizeryum budżetowego i aby w 
tem prowizoryum pomieszczona była także 
potrzebna pożyczka. 

Również Koło polskie przez usta preze- 
sa Dra Łazarskiego oświadczyło się za u- 
chwaleniem pożyczki. Koło polskie nie wi 
dzi w takiem postępowaniu nic antykonsty- 
tucyjnego, ale tylko ułatwienie gospodarcze 
dla państwa, konieczne wobec zobowiązań 
wojskowych uchwalonych przez wspólne de- 
legacye. To samo cŚwiadczyły i inne stron- 
nictwa. Jedynie tylko Niemcy wclnomyślni 
zastrzegli sobie ostateczną decyzyę do wior- 
ku, choć w zasadzie i oni podzielają zapa- 
trywania innych stronnictw, 

Wiedeń. (Tel. wł.) W uzupełnieniu wiado- 
mości o posiedzeniu prezesów klubów u bar. 
Bienertha, — dodajemy jeszcze następujące 
szczegóły : 

Prowizoryum budżetowe ma być uchwa- 
lone na trzy miesiące, gdyż prezydent mini- 
strów zrobił uwagę, że na wypadek, gdyby 
nawet budżet uchwalono przed pierwszym 
czerwca, lepiej będzie, — jeśli prowizo- 
ryum będzie obowiązywało jaszcze na mie- 
siąc, 

Prezydent ministrów kategorycznie o0- 
świadczył, źe wszelkie pogłoski 0 rozwiąza- 
niu Izby poselskiej są bezpodstawne, gdyż 
rząd nie ina wcale takiego zamiaru. 

Rar. Bienerth i min Głąbiński oświad- 
czyli, iż rząd w najbliższym czasie przedło- 
ży Izbie ustawę e kolejach lokalnych. Ustawa 
ta obejmuje inwestycye na sumę 233 milio- 
nów koron. Do tej ustawy włączono budo- 
wę 33 linij, zawartą w dawniejszym projek- 
cie rządowym, w czem zawartych jest pięć 
linij lokalnych, projektowanych w Ga- 
łicyi. 

Prócz tego rząd projektuje szereg no- 
wych linij Kolejowych, między niemi budo- 
wę w Galicyi linii jasło-Dębica koszten 13 
mil. Koron. 

Oświadczenia te przedstawicieli rządu, — 
dotyczące spraw parlamentarnych i kolejo- 
wych, — zrobiły bardzo dobre wraże- 
nie. 


Cesarz o parlamencie. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Neues Wiener Abend- 
blatt“ donosi, że cesarz interesuje się bar- 
dzo żywo pracami parlamentu. Do pewnego 
wybitnego parlamentarzysty, który był u 
cesarza na audyencyi, powiedział cesarz, że 
parlament pracuje za wolno. Obrady w komi- 
syach są zbyt szczegółowe, a mimo to po- 
wtarzają się znowu w plenum. Pożądanem 
by było, aby parlament przyspieszył swe 
prace i w załatwieniu ustawy bankowej i 
rekruta nie pozostał w tyle w stosunku do 
parlamentu węgierskiego. 


Oderwanie Chełmszczyzny. 


Petersburg. (Pet. aj. tel.) Komisya Dumy 
orzyjęła pierwszą część projektu ustawy, wy 
łączającej gubernię chełmską z Królestwa Pol- 
skiego. 

Biskup Eulogiusz oświadczył się za wyłą- 
czeniem gubernii lubełskiej i siedleckiej z 
Królestwa Polskiego. 

Członkowie Koła polskiego oświadczyli, 
że dopuszczają możliwość utworzenia guber- 
nii chełmskiej, ale pod warunkiem, że zosta- 
nie ona częścią Królestwa Polskiego. 

Poseł Dymsza zabrał głos po głosowa- 
niu i oświadczył, że żaden Polak nie pegodzi 
się z tym gwałtem, popełnionym na narodzie 
polskim. 

, Nacyonaliści, którzy wielką wagę przy- 
wiązują do sprawy chełmskiej, wysłali do 
komisyi tej swego przewodniczącego p. Ba- 
łaszewa. 
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proces ruskich studentów. 


Lwów. (T. B.) Dziś przesłuchano jako 
świadka Bazylego Nikołajczuka, słuch. 
filozofii. Był on 0 godz. 4 w uniwersytecie. 
Dowiedziawszy się, że odbywa się wiec, po- 
dążył nań. Słyszał wyraźnie mowę, w której 
podniesiono, że teraz nie można już postę- 
pować uczuciowo, ale na zimno i z rozwagą. 

Przew. W śledztwie mówił pan, że mo- 
wa nie była podburzająca. 

w. Bo była ślamazarna i ospała. Po 


chwili ujrzałem dwóch studentów, którzy 
wyciągali ławki z pierwszej sali i niesli je 
w kierunku schodów. Inny student wyciągał 
ze skrytki polana. Jeden z Polaków zapytał 
owego studenta, który wyciąga? polana, na 
co to robi, a otrzymał cedpow*dź: „Szczo 
wy ehoczete; jak wy Polak, to zabyrajte sia“. 

Prokurator i obrońcy zadają Świadkowi 
pytania, które potwierdzaja, że połana wy- 
ciągał Rusin i że Rusini wypadli z laskami 
podniesionemi do góry. 

Potem przesłuchano Świadka Włodzimie- 
rza Bryttana, studenta uniwersytetu, za- 
mieszkałego w Jaworowi.e 

Z powodu sprzeczności jego zeznań z ze- 
znaniami, złożonemi w śledztwie, przewodni- 
czący spisał protokół, poczem zarządził uwię- 
zienie świadka. 

Po przerwie obr. Dr Zahajkiewicz doma- 
gał się, aby trybunał stwierdził, że w zezna- 
niach przesłuchanego w Środę prof. Kossow- 
skiego zachodzą także sprzeczności z tem, 
co Świadek zeznał w śledztwie. Obrońca żąda 
wezwania Dra Kossowskiego i spisania z nim 
protokółu po myśli $ 277. 

Trybunał po dłuższej naradzie odmówił 
wnioskowi obrońcy, dlatego, że zastosowa- 
nie tego paragrafu należy do dyskrocyonal- 
nej władzy przewodniczącego. — Trybunał 
stwierdził, że zeznania Dra Kvssowskiego na 
rozprawie i w śledztwie nie wykazują sprze- 
czności. 

Ponieważ Dr Zakajkiewicz zarzucił try 
bunałowi stronnicze postepowanie 
i ubliżył tem jego powadze, skazał try- 
bunał Dra Zahajkiewiecza na grzy- 
wnęą 200 K z' zagrożeniem, że w razie dal- 
szego podobnego postępowania, od+braną bę- 
dzie Dr. Zahajkiewiezowi obrona. 

Na tem rozprawę odroczono do jutra. 


felegramy. 
Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 17 marca, 


Mgła w Wiedkiu. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj między godz. 9 
a 11 rano nadeszła z północnego wschodu 
wielka mgła, która pokryła cała miasto. — 
W całum mieście zapanewała ciemność jakby 
w nocy. O godz. wpół do 10 rano obawiano 
się, że trzeba będzie przerwać komunikacyę. 
W sklepach pozapalano lampy, tramwaje kur- 
sowały oświetlone. 


Ankieta teatralna. 


Wiedeń. (Tel. wł). Ankieta teatralna zaj- 
mowała się wczoraj prywatno-prawną częś 
cią projektu ustawy, a mianowicie Sprawą 
reformy zawierania kontraktów, 
stałych płac (płace podczas urlopów, za 
płata za czas wstępnych prób), zapobieżenia 
nadużyciom przy obliczaniu gwarantowanej 
albo zarobionej zapłaty za przedstawienia. 

Ekspert Dr Dwernicki żądał zape- 
wnienia każdemu aktorowi przy- 
najmniej czterotygodniowego ur- 
lopu płatnego, a dalej liczenia pełnej 
stałej płacy od pierwszego dnia prób wstę- 
pnych. 


Francya I Włochy. 

Rzym. (T. B.) Ajeneya Stefaniego donosi, 
że prezydent republiki francuskiej polecił je- 
nerałowi Michel, aby udał się do Rzymu i 
imieniem Francyi złożył królowi życzenia z 
powodu 50 letniego jubileuszu zjednoczenia 
Włoch. — Misya francuska przybędzie w po- 
łowie kwietnia. 


a 


Wybory do sądu przemysłowego. Poniżej po- 
dajemy listę kandydatów: 

Assesorzy sądu przemysłowego: 
Bober Bernard, kierownik komers. fabryki ce- 
mentu, Machauf Edward buchalter fabryki Pe- 
terseimta, Mazurski Emil, inż. fabryki Ziełeniew- 
skiego, Oleś Andrzej, rzchmistrz gazowni, Ni- 
zianiecki Edward, prokurzysta Domu roln. „Bahł- 
sen“, Sworzeń Leon, kier. Młeczarni Łaczano- 
wieckiej, Steciak Antoni, magazynier firmy W. 
Halski, Maślanka Franciszek, rachmistrz elek- 
trowni, 

Zastępcy: Dembiński Jań, urządnik bro- 
waru Qótza, Kowałikowski Edward, kier. fabr. 
Jarry, Dziubanow:ki Józef, kierown, drukarni 
Związkowej, Steć Jan, inż. fabryki Zieleniew- 
skiego. 

Assesorzy sądu apełacyjnego: April 
Artur, kier, komerc. wapienników, Kalista Józef, 
technik budowlany, Skaza Ludwik, dysponent 
księgarni Spółki wydawniczej, Kunze Antoni, 
buchalter firmy Hawełka. 


Koło polskie w rozsypce. 


Piszą nam z Wiednia: 

Wszystkie ostatnie „afery“ w Kole pol- 
skiem mogą wywołać tylko wrażenie bardzo 
przygnębiające i są niezmiernie upakarzają- 
ce dla naszej narodowej godneści. Te ciągłe 


osobiste zatargi pomiędzy członkami Koła 
dochodzącego aż do karczemnych awantur, 
te skandaliczne spekulacye posłów, którzy w 
pogoni za łatwym żyskiem tracą poczucie 
już nietylko przyzwoitcści, ale zwykłej uczci- 
wości — te nieustanne sądy „honorowe*, 
partyjne, które „czyszcząc* opinię jednostek, 
brudzą dobrą sławę całej polskiej delegacyi — 
rzucają fatalne Światło na poziom moralny i 
intelektualny naszego zastępstwa w Wiedniu. 
Bardzo boleśnie musi zwłaszcza dotknąć wszy- 
stkich ludzi oceniających sprawy publiczne 
nietylko pod kątem widzenia osobistego inte- 
resu — ta okoliczność — że za przykładem 
niestety starszej braci włościańscy posłowie 
weszli także na Ślizką drogą spożytkowywa- 
nia swego mandatu dła różnych bardzo po- 
dejrzanych interesów! A w parę z tem za- 
niedbaniem walorów moralnych idzie także 
lekceważenie obowiązków publicznych. Moło 
polskie jest w stałej rozsypce. Jego człon- 
kowie podróżują nieustannie, wszędzie można 
ich znaleźć — tylko nie tam, gdzie powinni 
być stale — tj. w Wiedniu. Nie braknie ich 
natomiast nigdy, gdy przychodzi moment 
podjęcia dyet.. Ale za to, w komisyach, gdzie 
prowadzi się właściwa robota parlamentar- 
na — członkowie polscy są tak rzadkimi 
zjawiskami, że właściwie prawie nigdy nie 
uczestniczą w obradach — nawet wówczas, 
gdy chodzi o obronę ważnych interesów kra- 
jowych! Jakąż może mieć powagę — jakie 
znaczenie, jakie wpływy — delegacya, któ- 
ra tak postępuje? Czyż dziwić się można, 
że coraz trudniej przychodzi przeprowadzić 
w parlamencie, czy w rządzie polskie postu- 
laty. że inne stronnictwa coraz mniej liczą 
się z Kołem polskiem ? 


Są zapewne chlubne wyjątki. Jest nawet 
cały szereg ludzi, którzy pracują sumiennie, 
wytrwale i niestrudzenie. Jest ich jednak za 
mało, aby mogli zastąpić tych wszystkich 
nieobecnych, a zresztą w bardzo wiełu wy- 
padkach „wota non ponderantur, sed nume- 
rantur“; każdy głos może nieraz zadecydo- 
wać o sprawie pierwszorzędnej wagi — a 
gdy tego głosu zabraknie, cierpi cały ogół. 

Jak zaradzić tym opłakanym stosunkom ? 
Nis my znajdziemy skuteczne środki — o 
tem jednak powinni myśleć przodownicy Ko- 
ła, bo inaczej i na nich także spadnie odpo- 
wiedzialność za straty, które codziennie po- 
nosimy... 


Wyniki spisu ludności 
w Galicyi. 


Namiestnictwo galłcyjskie — jak to już 
onegdaj w telegramach donosiliśmy — ogło: 
siło rezultaty ostatniego spisu ludności na 
podstawie tymczasowych zestawień z posz- 
czegółnych powiatów. Wyniki te przedsta- 
wiają się następująco: 

Biała 82056, Kóbrka 87643, Bochnia 
114360, bBonorodczany 69.402, Borszczów 
1(8990, Brody 145055, Brzesko 104.448, 
Brzeżany 104440, Brzozów 815!8, Buczacz 
128506, Chrzanów 110.019 Cieszanów 86 459, 
Czortków 75.639, Dąbrowa Ć833%, Dobremil 
42311, Dolina 113946, Drohobycz 173.200, 
Gorlice 82090, Gródek Jagielloński 19 4:8, 
Grybów 53159, Horodenka 92346, Husiatyn 
£6945, Jarosław 145910, Jasło 85635, Ja- 
worów £6243, Kałusz 97426 Kamionka str. 
115 115, Kolbuszowa 73 759 Kołomyja 120.827, 
Kosów 85538, Kraków 65839, Krosno 83 366, 
Limanowa 83 457, Lisko 98.751, Lwów 161 662. 
Łańcut 94512 Mielec 76988, Mościska 87 814, 
Myślenice 93089, Nadworna 90668, Nisko 
69609, Nowy Sącz 132097, Now Targ 80 977, 
Oświęcim 50307, Peczeniżyn 46870, Pilzno, 
43637, Podgórze 63580, Podhajce 92'154 
Przemyśl 158.907, Przemyślany £6 652, Prze- 
worsk 57.110, Rawa ruska 115.404, Rohatyn 
124955, Ropczyce 78 813. Rudki 66,767, Rze- 
szów 143 177, Sambor 1C6 983, Sanok 108 334, 
Skałat 46645, Sniatyn 69189, Sokal 111.725, 
Stanisławów 154.761, Stary Sambor 59507, 
Stryj 132638, Strzyżów 58576, Tarnobrzeg 
77227, Tarnopol 138.496, Tarnów 112.414, 
Tłumacz 116.003, Trębowla 80766, Turka 
85848, Wadowice 94265, Wieliczka 67.730, 
Zaleszczyki 16326, Zbaraż 71.122 Zborów 
59.894, Złoczów 115916, Żółkiew 97 905, Ży- 
daczów 83.043, Żywiec 118 289. 

Powiaty w r. 1900 7,064839, w r. 1910 
7,628 197, Lwów (1900) 159.877, (1910) 
196257. Kraków (1900) 91.923, (1910) 140950. 

Ogółem wykzzeł spis ludności w roku 
1010 7,315939, a w r. 1910 7,965.404. czyli 
że przyrost w ostatniem dziesięcioleciu wy- 
nosi 649.465. 

Z zestawień powyższych przedewszyst 
kiem wynika, że ogólny przyrost ludności 
całego kraju jest w ostatniem dziesięcioleciu 
znacznie mniejszy, niż w dwóch poprzednich. 
Kiedy bowiem w latach 1880—1890 przybyło 
11 procent, a w roku 1890—1900 przeszło 
10 proc, to lata 1900—1910 wykazują przy- 
rostu zaledwie koło 9 proc. 

Na to zmniejszenie się przyrostu ludno- 
ści kraju złożyło się głównie kilka powiatów 
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wschodnio i środkowo galicyjskich, które nie 
tylko, że nie wykazały żaduego przyrostu, 
ale przeciwnie, liczba ich ludności sią obni- 
żyła. Do tych powiatów polityczBych należa: 
Borszczów (230), Dąbrowa (343), Gorlice (979), 
Kolbuszowa (684), Pilzno (1563) i Zaleszczy- 
ki (1315). Główną przyczyaę zmniejszenia się 
liczby ludności w wymienionych powiatach 
jest masowa emigracya ludności na Zachód, 
za granicę kraju. Oczywiście największą szko- 
dę wyrządziła tu emigracya osiedleńcza do 
Ameryki północnej i południowej i do innych 
krajów europejskich. 

Największy przyrost ludności wykazują 
powiaty : drohobycki (39.144), lwowski (35.731), 
stanisławowski (20.661), chrzanowski (17.851), 
stryjski (16.130), rohatyński (16.539), turczań- 
ski (14.791), buczacki (14.862), przemyski 
(14.032), nowo-sądecki (12.324), kołomyjski 
(11615), nadworniański (11552), sokalski 
(11.570), kamionecki (11.021). Kilka powia- 
tów wykazuje przyrostu 10.000 głów, inne 
powiaty wykazują niżej 10.000. 

Charakterystycznem jest, że powiaty za- 
chodnio - galicyjskie wykazują przeciętnie 
mniejszy przybytek ludności, niż powiaty 
wschodnio-galicyjskie. 


Rada m. Krakowa. 


Wczoraj odbyło się posiedzenie Rądy min- 
sta Krakowa pod przewodnictwem prezyden- 
ta miasta Dra Leo. 


Podziękowanie artystów. 


Sekretarz prezydyalny Dr Kannenberg 
odczytał telegram artystów warszawskich 
teatrów rządowych z podziękowaniem dia 
Rady za zajęcie się losem kolegów, oraz pi- 
simo wydziału centralnego Związku artystów 
i artystek teatrów polskich z podziękowa: 
niem za przychylenie się do postulatów arty: 
stów przy układaniu warunków kontraktu 
dzierżawy teatru. 


Interpelacye. 


R. m. Godzicki zapytuje prezydenta 
dlaczego prezydyum nie przedłożyło dotąd 
sprawozdania w sprawie uchwalonego przed 
kilku laty jego wniosku w sprawie Domu 
przedpogrzebowego i miejskiego zakładu po- 
grzebowego. 

Prez. Dr Leo zapewnia, że sprawa ta 
była przedmiotem specyalnych studyów fizy- 
ka miejskiego Dra Janiszewskiego i że wkrót- 
ce znajdzie się w rękach referenta gminy 
dla tych spraw. 

R. m. Starzewski. Na jednem z po- 
przednich posiedzeń poruszano sprawę obni- 
żenia moralności młodzieży szctególnie szkol- 
nej. Mówiono, że sama szkoła nie może te- 
mu przeciwdziałać, że powinnoi społeczeństwo, 
W niedzielę poprzednią odbył się tutaj wiel- 
ki wiec, zwołany przez Towarzystwa absty- 
nenckie. Na wiecu tym jednomyślnie uchwa- 
lono następującą rezolucyę: 


„Wiec wzywa Radę miasta Krakowa, 
aby idąc za przykładem lwowskiej Rady 
miejskiej jaknajrychlej powzięła uchwałę, 
zakazującą młodzieżynieletniej 
uczęszczania do szynków, wyda- 
wania jej w szynkach napojów alkoholo- 
wych, oraz by zabroniła młodzieży niele- 
tniej gry w karty i bilard w szynkach i 
restauracyach”. 


Z przekonania nie jestem członkiem żad- 
nej organizacyi abstynenckiej, ani zapewne 
w przyszłości należeć do nich nię będę. Je- 
dnak Sprawa przez abstynentów poruszona 
jest tak sama przez się jasna, że dłuższego 
uzasadnienia nie potrzebuje. Dlatego zapytu- 
je: czy Świetne prezydyum miasta nie było- 
by skłonne za przykładem Rady m. lwow- 
akiej zająć podobnego stanowiska w sprawie 
uczęszczania młodzieży do szynków ? 

Prez. Leo oświadcza, że departament 
prawniczy magistratu zajmuje się tą sprawą; 
niebawem przedstawione będą Radzie odpo- 
wiednie wnioski. 

R. m. Starzewski uzasadnia wnio- 
sek nagły o poczynienie starań, aby ugus 
nąć niemiecką nazwę miast naszych. Wnie- 
sek mowcy brzmi: 

„Rada miasta wzywa prezydenta, aby w 
porczumieniu z prezydyaini Lwowa oraz in- 
nych miast, jak Stanisławów, Nowy Sącz i 
t, d, postarał się o wyeliminowanie z ko- 
respondencyi urzędowych wykazów i t. d. 
przezwisk „Krakau*, „Lemberg, i t. d. 
oraz zniesienia odnośnych pieczęci“, 

Nagłość wniosku i treść jego jednomy- 
ślinie uchwalono, poczem przystąpiono do po- 
rządku dziennego. 


Nowe ulice na Prądniku, 


Po referacie radcy Kłeczka, Rada zatwier= 
dziła linię budowlaną ulicy Warszawskiej na 
Prądniku Czerwonym, przyczem pas gruntu 
między dobrem publicznem a linią budowlaną 
ma być zamieniony na ogródki; dalej za- 
twierdziła linie dalszych nowych ulic ną 
Prądniku Czerwonym. 


Str. 2. 
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Budowa szkoły w Ludwinowle. 


Z kolei uchwaliła Rada zakupno gruntu 
pod budowę szkoły w Ludwinowie, budynku 
jednopiętrowego, kosztem do 60.000 kor., mu- 
rowanego: dotąd szkoła mieści się w budyn- 
ku wynajętym. 


Grunt dla Izby rękodzielniczej. 


Po referacie r. mag. Skrzyniarza u- 
chwalono odstąpić Izbie rękodzielniczej część 
gruntu miejskiego z realności przy ul. Zy- 
blikiewicza (45 sążni po 20 kor.). 


Grunty pofortyfikacyjne i polityka mieszkaniowa. 


Referent sekretarz magistratu rzy: 
bała przedłożył wniosek, aby zarząd, ure 
gulowanie, uporządkowanie i sprzedaż po- 
siadłości gminnych w Dębnikach, między ia- 
nemi realności hr. Lasockich, powierzyć ko- 
misyi Rady miasta dla gruntow poforte- 
cznych. 

R. m. Wasung: O sprawie gruntów po- 
fortytikacyjnych krążą po mieście różne 
plotki, różne wieści, że my grubo zarobiliśmy 
na gruntach pofortecznych, że każdy z nas 
upatrzył już dla siebie najlepszą parcelę. Ogół 
podejrzewa nas o Bóg wie co. 

Celem wyjaśnienia sprawy, celem usunię- 
cia plotek potrzebne jest przedstawienie 
przez Komisyę gruntów pofertecznych do- 
kładnego stanu rzeczy sprawy, przedłożenie 
sprawozdania z dotychczasowej jej działal- 
ności. 

P. Wasung wyjaśnia, że parcelacya mu 
si postępować bardzo wolno, gdyż trzeba 
czekać na budowę kolektora dla odwodnie- 
nia gruntów. Oprócz tego wał kolei obwo- 
dowej musi pozostać, gdyż wojskowość, do 
której ten wał należy, żąda za niego aż 600 
tysięcy koron, a rozsypanie wału kosztowa: 
łoby jeszcze 400.000 kor. 

R. m. Dąbrowski uzasadnia wniosek 
o przeznaczenie stałej rocznej sumy na gmin- 
ny fundusz mieszkaniowy. Wniosek mowcy 
jest następujący: 

„4 kapitału, uzyskanego przez sprzedaż 
gruntów pofortyfikacyjnych, z 18 lat wolnych 
od podatku stwarza się osobny fundusz 
budowlany na popieranie akcyi budowy 
tanich domów i rozszerzenia Krakowa“. 

R. m. Turski popiera wniosek r. m. 
Wasunga, gdyż uważa, że sprawa ta jest Ra 
czasie. Wniosek r. m. Dąbrowskiego należy 
odesłać do komisyi gruntów pofortecznych. 

R. m. Krzetuski jest zdania, że wnio- 
sek r. m. Dąbrowskiego należy odesłać nie 
do komisyi gruntów pofortecznych, lecz do 
komisyi mieszkaniowej. 

Przemawiali radcy Epstein, Dąbrowski, 
Uderski. 

R. m. Federowicz: R. m. Dąbrowski, 
jak rozumiałem, chce, by nadwyżkę ceny 
gruntów, uzyskaną z powodu uwolnienia na 
lat 18 od podatków, skapitalizować i prze- 
znaczyć na cel przez siebie wskazany. Jednak 
ze względu na obowiązek czynienia różnych 
inwestycyi, nie można zgodzić się z tym 
wnioskiem, Gmina będzie różnym stowarzy- 
szeniom sprzedawała grunta po możliwie 
najniższych cenach, więc i o nadwyżce mowy 
nie będzie. 

Następnie prezydent Leo wyjaśnia, że 
parcelacya dwóch wielkich kompleksów 
gruntów pofortecznych, położonych między 
ul. Długą a Krowoderską i między ul. Zwie- 
rzyniecką a Wolską ze względów technicz- 
nych i z powodu regulacy! miasta, nie mogła 
być dotąd przeprowadzoną. — Byłoby lekko- 
myślnością, gdyby się miasto pospieszyło i 
przesądziwszy rzecz, mającą decydować o 
rozwoju miasta na setki lat, chciało sprze- 
dawać grunta te nieodwodnione i nieupo: 
rządkowane. Rząd ukończył dopiero regula- 
cyę Rudawy, a w roku b. kończy się za- 
sklepienie jej koryta, do którego wpuszczo- 
ne mają być kanały z gruntów pofortecz 
nych. 

Rrzecz druga, to budowa tanich do- 
mów. Stanęła ona na zupełnie nowych pod- 
stawach z chwilą uchwalenia niedawno przez 
parlament specyalnej ustawy,0 funduszu mle- 
szkaniowym. Z tego powodu powstała nowa 
sytuacya dla miasta. Gdy ogłoszono ustawę 
tę, prezydent zaraz sprawą tą się zajął i 
zwołał konferencyę przedwstępną z udziałem 
członków Rady miejskiej, techników i repre- 
zentantów magistratu. 

Konferencya uchwaliła wezwać magistrat 
do wygotowania referatu i wniosków 0 stwo 
rzeniu „gminnego funduszu miesz- 
kalnego*, popierającego budowę tanich 
domów na wielką skalę. co jest umożliwiona 
przy pomocy gwarancyi subsydyarnej pań- 
stwa. Za 5 milionów będzie mogła gmina 
zbudować domy, składające się głównie z 
drobnych mieszkań, składając do funduszu 
500.000 koron. 

Referat magistratu wygotowany będzie 
za dni kilka, w przyszłym tygodniu zwołaną 
będzie w tej sprawie komisya mieszka- 
niowa. 

Przedłożone wnioski uc hw alo no; wnio- 
sek r. Dąbrowskiego odesłano do komisyi 
mieszkaniowej. R. Dąbrowskiego powołano 
dodatkowo do komisyi gruntów pofortyfika 
cyjnych. 


Odnowienie wieży Maryackiej. 


Wiceprezydent Sare uzasadniał wnioski 
w sprawie odnowienia wieży Maryackiej. Na 
ten cel Sejm przyznał subwencyę w sumie 
70.000 kor. (płatną w 10 ratach), pod wa- 
runkiem, że rząd przyzna również odpowie 
dni zasiłek. Rząd wyasygnował już dwie ra 
ty za rok 1910 i 1911, a choć nie oznaczył 
dotąd wysokości całej subwencyi, spodziewać 
się należy, że nie będzie ona niższą od kra- 
dowej. Teraz należy przystąpić do restaura- 
cyi wieży alarmowej. 

Mowca zgłasza odpowiednie wnioski, — 
które uchwalono. 


O budynki przy kościele św. Idziego 


Następnie przedstawił wiceprezydent Sa- 
re sprawę budynków przy kościele św. Idzie- 
go, które 19 października 1905 r. uchwalo- 
no zburzyć i ten też warunek wpisano do 
kontraktu, zawartego z konwentem OO. Do- 


Wasze zdrowie 


skusyę i protesty. Skutkiem tego wdrożono 
rokowania z konwentem, który się zgodził, 
aby budynki zostały utrzymane. Bu- 
downictwo miejskie zbadało, że jestto rze- 
czą możliwą, bo mury budynku są dobre, 
trzeba tylko ułożyć nowy dach i wprawić 
nowe okna. W budynku umieszczony będzie 
jakiś urząd. Koszt restauracy| budynków 
wyniesie 30.000 kor. 

Po przemowie r. Perosia, który wyraził 
podziękowanie konwentowi OO. Dominika- 
nów za obywatelskie stanowisko, jakie zajął 
w tej sprawie, przyjęto wniosek referenta; 
na cdnowienie budynków uchwalono kredyt 
30.000 K, który pokryty będzie z trzeciej 
pożyczki inwestycyjnej. 


Komisya przemysłowa. 


Sekr. mag. Kubalski imieniem sekcyi 
prawniczej przedstawił wniosek o powołaniu 
do życia komisyi dla popierania przemysłu 
fabrycznego w Krakowie i okolicy, jako or- 
ganu doradczego Rady m. 

R. m. Kosobucki domagał się, aby 
działalność komisyj, zakreś'ona tylko na 
przemysł fabryczny objęła także ręko- 
dzieło. Mowca domaga się powołania w 
skład komisyi także inspektora przemysło- 
wego, instruktora stowarzyszeń przemysło- 
wych, urzędnika wydziału przemysłowego 
magistratu i przedstawiciela Izby rękodziel- 
niczej. 

W głosowaniu uchwalono wnioski, prze- 
dłożone przez sekcyę prawniczą, Oraz dodat- 
kowe wnioski r. m. Kosobuckiego. 


Straż pożarna. 


R. m. Suski imieniem połączonych sekcyj 
ekonomicznej, prawniczej i skarbowej refe- 
rował następnie wnioski w sprawie pomno- 
żenia i regulacyi etatu urzędników i służby 
miejskiej straży pożarnej. 

Koszta pomnożenia i regulacyi etatu będą 
wynosiły 37.614 K rocznie. 

Wnioski uchwalono. 


Zmiana tytułów urzędników kancelaryjnych 
magistratu. 


W miejsce dotychczasowych tytułów u- 
rzędowych urzędników Kancelaryjnych ma- 
gistratu ustanowiono następujące tytuły u- 
rzędowe: 1) ranga VI!: naczelnik kancelaryi: 
2) ranga VIII: komisarz magistratu; 3) ran- 
ga IX; adjunkt magistratu; 4) ranga X: ofi- 
cyał magistratu; 5) ranga XI: asysteal kan- 
celaryjny ; 6) praktykant Kancelaryjny. 


Telegraf pożarny. 


Na podstawie referatu r. m. Domań 
skiego uchwalono wnioski o rozszerzenie 
sieci telegrafu pożarnego na nowe dzielnice 
miasta kosztem 32.000 K. 


Subwencya. 


Zgromadzeniu OO. Bonifratrów w Krako- 
wie przyznano subwencyę 2173 K na zaku- 
pno gruntu na cmentarzu miejskim pod bu- 
dowę grobowca dla zmarłych członków zgro- 
madzenia. 

Wniosek ten uchwalono jednomyślnie, wy- 
rażając oklaskami uznanie dla OO. Bonifra- 
trów za ich pożyteczną dla społeczeństwa 
działalność. 

Na tem zakończono o godz. 9 wieczór ja- 
wne posiedzenie Rady. 


Pokrzywdzenie 
krakowskich kolejarzy. 


W azapełnieniu artykała naszego z niedzieli 
12 bm. donosimy, Że do zarząda Towarzystwa 
oszczędności i kredytu kolejarzy w Wiednia 
należą wyłącznie sami Niemcy i Czesi. 
I tak: przewodniczącym jest radca ministeryal- 
ny Arnold, zastępcą radca sekcyjny Maatner, 
członkami zarządu: radcy Bessenycy, F'ortmAn- 
gler, Gertner, Holeczek, Horack, Muchoweżz i 
Singer. 

Nic też dziwnego, że taki zarząd proteguje 
tylko swoich tj. Niemców i Czechów, mimo to, 
iż personal kalejowy galicyjski stanowi trzecią 
część ogóła funkcyonaryuszów kolei państwo- 
wych w Austryi. Obowiązkiem władzy naczelnej 
jest postaranie się o to, aby przy najbliższych 
wyborach (a właściwie naominacyj) do 
zarządu — zarezerwowano stosowną ilość miejsc 
dla przedstawicieli kotejaratwa z Galicyj, Ko- 
lejarze galicyjscy nie starali sią dotychczas o 
to, gdyż dawny zarząd stowarzyszenia trakto- 
wał wszystkich swoich członków jednakowo, 
bəz względu na narodowość, W tym roku sto- 
sunki zmieniły się na gorsze. Dlatego obecność 
reprezentantów kolejarstwa galicyjskiego w za- 
rządzie jest konieczną. 

Gdyby jednak i to nie pomogło, a kolejarze 
galicyjscy byli nadal traktowanymi jako „min- 
derwBrtige H'senbahner", to nie pozostaje im 
nie innego do roboty, jak tylko zerwać zupeł- 
nie ze stowarzyszeniem centralnem w Wiedniu, 
wycofać z tamtąd władki oszczędnościowe i za- 
łożyć swoje własne stowarzyszenie w kraja. — 
Jest to sprawa nadzwyczaj aktualna i słuszna, 
gdyż dotychczasuwe dwa podobne stowarzysze- 
nia Makusza i Hinglera we Lwowie nie dorosły 
zupełnie do zadania. To przyzna każdy kole- 
jarz, który miał to nieszczęście, że zmaszonym 
został do szukania pomocy pieniężnej w jednym 
z tych towarzystw. 

Jeszcze do niedawna płacili kolejarze w 
„banka Makasza* przez cały rok jeden i ten 
sam procent od kapitała całego, mimo, iż ka- 
pitał ten co miesiąc zmniejsza się o stosowną 
ratę, W ten sposób zamiast 8 pre. płacił kole- 
jarz 13—18 pre. Obecnie zmienia się procent 
co pół roku. W każdym jednak razie procent 
od pożyczek jest w ten sposób o wiele wyższym 
od procentu przepisznego statutem. 

Na takiej manipalacyi zyskali tylko 
założyciele i kierownicy banka — materyalnie, 
co jest wśród kolejarzy publiczną tajemnicą, 

Z tego, co wyżej przedstawiliśmy wynika, że 
obowiązkiem kolejarzy galicyjskich jest — w 
ich własnym interesie zastanowić sią dokładnie 
nad tą sprawą i dążyć co rychłej do założenia 
swego własnego stowarzyszenia i oszczędności i 
kredytn w kraju. 

Mamy nadzieję, że obecny minister kole- 
jowy, który w stosunkowo krótkim okresie swo- 
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ich rządów — już tyle dla kolejarzy galicyj- 


rowski poprą usiłowania personalu kolejowego 
w tym kierunku —a tem samem zaskarbią s0- 
bie wdzięczne wspomnienie swych podwładnych. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortapiany, pianina, harmonie i pianole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne, Instrumenty używans od cen 
nalniższych. 


Precs 2 toewarcia pruskim | 
Kupajsię tyżza s chrzeżcliaw! 


KRONIKA. 
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 49; 
zachód przypada o godz. 5 minut 47; długość dnia 
godzin 11 minut 68. 
KALENDARZYK KOŚCIELNY. 


Gabryela, pojutrze w niedzielę Józefa. 


Jutro w sobotę 


Pruski orgań* urzędowy dla szpiegowania 
Polaków. W zupełnej tajemnicy wychodzi w Po- 
znaniu już dwudziesty rok tygodnik „Gesammt- 
ueberblick über die polnische Tagesliteratar* 
(Przegląd zbiorowy polskiej prasy codziennej), 
którego patronat, jak łatwo się można domyśleć, 
mieści się w biurze nadprezydenta „prowincji 
poznańskiej", a koszt wydawnictwa pokrywany 
bywa z tajnych fundoszów, 

Tytuł zapowiada skromnie przedruk głosów 
prasy polskioj, w rzyczywistości jednak daje 
pismo znacznie więcej, posługuje się „współpra- 
cownikami* własnymi, którzy dostarczają ma 
niejednokrotnie „oryginalnych“ sprawozdań z z6- 
brań i zjazdów polskich Elaboraty urzędowe 
śledzą życie polskie we wszelkich kierunkach, 
nie ograniczając się do zaboru pruskiego; mocno 
interesują się naszymi stosankami gospodarczymi 
(n. p. krakowskiem zagłębiem węglowem), zaj- 
mnją się wszystkimi słabymi punktami Polski, 
śledzą bacznie rach litewski i ruski, a z szcze- 
gólną lubością rejestrują jaskrawsze wystąpie- 
nia naszej prasy. Z tego skarbca ministrowie 
pruscy czerpią swoje słynne cytaty, któremi 
Żywi się również obficie prasa hakatystyczna, 
podbursająca opinię niemiecką przeciw Polakom, 
Dla uproszczenia „pracy“ polakożerczym redak- 
cyom pismo drakaje się na jednej tylko stro- 
nie, by łatwiej można było robić z niego wy- 
cinki. 

Skromny fiołek urzędowy akrywał się dotąd 
skutecznie przed światłem dziennem, nie peżą- 
dając ni popalarności, ni prenameraty. Odkrył 
go Świeżo „Świat”, zamieszczając obszerną jego 
charakterystykę i — fotograficzne zdjęcie je- 
dnego z ostatnich namerów. 


Kraków, dnia 17 marca. 


Arcyksiąże Karol Stefan, który — jak do 
nusiliśny — niedawno święcił gody srebrnego 
wesela z arcyksiężną Maryą Teresą, bawi w 
Krakowie. Arcyksigfże zamieszkał w „Grand* 
hotela i pozostanie w Krakowie do niedzieli. 

Rekolekcye. W kościele św. Barbary odbędą 
się serye rekolekcyi tego postu: 

Dla Pań pod przewodnictwem X. Lica T. J. 
od poniedziałka 20 bm. do czwartka 23 bm. 
włącznie. 

Dla Panów pod przewodnictwem X. Taszow- 
skiego T. J. od poniedziałka 27 bm. do soboty 
1 kwietnia włącznie codziennie o godzinie 7 
wieczór. 

Wstęp na powyższe serye rekolekcyjne za 
biletami, których dostać możaa w zakrystyi 
kościołe. 

Dila pp. Nauczycieli rozpoczną się rekolekcye 
w niedzielę Palmową wieczorem w kaplicy s0- 
dalicyjnej przy kościele św. Barbary. Panowie 
nauczyciele zamiejscowi mogą otrzymać na ten 
czas pomieszkanie, za uprzedniem zgłoszeniem 
się do X. saperiora Stanislawa Lica T. J. Kra- 
ków, Mały Rynck 8. 

Wyjaśnienie. Ż powodu brutalnej i przewro- 
tnej napaści „Naprzodu* we wczorajszym wstęe 
pnym artykale za to, że w niedzielę ma mieć 
odczyt w katol. Stewarzyszenia stróżów progi 
nas X. A. Mytkowicz o amieszczenie wyjaśnie- 
nia, że X. Szpondra do wygłoszenia kazania 
nie zapraszał i o jego zaproszenia zupełnie nie 
wiedział. 

Zmiana własności historycznych domów kra 
kowskich. Trzy wielkie kamienice na linii A-B 
Rynku Głównego zmieniły w ostatnich czasach 
swych właścicieli. Wszystkie trzy pozostaną w 
rękach chrześcijańskich. Wielką Kamienicę, two- 
rzącą narożnik Rynku i ul. Szewskiej od strony 
pałaca pod „Baranami“, t. zw. pałac Bra- 
nickicł, nabył kupiec p. Aleksander Le- 
wioki ze Lwowz, słynne „Krzysztofory“, 
narożnik Rynka i al. Szewskiej, przeszły na 
własność kupca p. Dropiowskiego, aw tych 
dniach „Pałac Spiski“ nabyty został drogą do 
browolaej transakcyi przez p. Franciszka Ma- 
charskiego, właściciela głośnej firmy A 
Hawełka. 

Ostatni ten gmach był — jak wiadomo — 
zagrożony licytucyą i miał przejść w ręce ży 
dowskie; tem większa więc jest zasługa p. 
Macharskiego, że do licytacyi ponownej nie do 
pościł, lecz nabył go drogą kupna wolnego. 

Niemałą zasłagą w tej sprawie położył także 
adwokat Dr Faastya Jakabowski. „Kapiec 
polski“ pisze o tych transakcyach: 

„Nabywcom tych trzech realności należy się 
aznanie, że zrozumieli, iż polski stan posiada- 
nia w Rynku nie powinien się kurczyć, że przy- 
najmniej tocentram miasta należy ochronić od 
niezdrowej spekulacyi ze strony ludzi, 
obcych nam dachom.* 

Jak się dowiadujemy, p. Franciszek M a- 
charski zamierza sławną swoją firmę (Ha- 
wełka) przenieść do nabytego „Pałacu Spi- 
skiego.“ 

Pociag nadzwyczajny do Zakopanego i z po- 
wrotem. Celem umożliwienia wycieczek Z oka- 
zyi dwóch bezpośrednio po sobi» następujących 
dni świątecznych, zaprowadza Dyrekcya kolejo- 
wa w piątek dnia 24 bm. z Krakowa do Zako- 
panego popołudniowy pociąg osobowy (odjazd 


i z Krakowa o godz. 3'45 popołudniu, przyjazd 
skich zrobił dobrego, oraz radca dworu Zbo- |do Zakopanego o 957 wieczór) i w niedzielę 


dnia 26 bm. pociąg osobowy z Zakopanego do 
Chabówki (odjazd z Zakopanego o godzinie 10 
wieczór, przyjazd do Krakowa o godz. 6 rano). 
Podróżni jadący tymi pociągami nie potrzebują 
w obu kierunkach nigdzie na szlaku Kraków- 
Zakopane przesiadać. 


Wystawa „Sztuki“ W dniu 18 marca otwiera 
„Sztuka“ piętnastą swą wystawę w Krakowie, 
pięćdziesiątą pierwszą, zań Z rzędu wystawę w 
ogóle. 

Obecnie Towarzystwo liczy członków 42, 
a jako wydział i sąd wystawy zsrazem czynni 
są: prezes Józef Mehoffer, wiceprezes Wojciech 
Weiss, sekretarz wydziała Józef Czajkowski, 
zastępca jego Stanisław Podgórski, skarbnik 
Stan. Kamocki. 

Oprócz członków biorą udział w wystawie 
artyści zapreszeni z poza Towarzystwa — lista 
wystawców przedstawia się jak następaje: 

Axentowicz Teodor, Borkowski Władysław, 
Boznańska Olga, Bukowski Jan, Czajkowski Jó 
zef, Czajkowski Stanisław, Fałat Julian, Glicen- 
stein Henryk, Gwozdecki Gustaw, Hofman Via- 
stimil, Jabłczyński F., Jarocki Władysław, Joh- 
nowa Ignacya, Karpiński Alfons, Laszczka Kon- 
stanty, Malczewski Jacek, Mehoffer Józef, Misky 
Ladwik, Niesiołowski Tymon, Pieńkowski Igna- 
cy, Podgórski Stanisław, Rubczak Jan, Sichul- 
ski Kazimierz, Weiss Wojciech, Zak Euge- 
niusz. 

Na vernissage wystawy w dnia 18 marca 
w sobotę o godz. 12 w poładnie wstęp 2 kor. 
W niedzielę wystawa otwartą będzie dia pabli- 
czności za zwykłym wstępem. 

Z sali odczytowej. Staraniem Kółka histo- 
ryków odbędzie się w sobotę 18 b. m. o go- 
dzinie 5 tej popołudnia w aali uniwersyteckiej 
odczyt prof. Dra Wacława Tokarza pod tytułem 
„Żołnierze Kościuszkowacy*, 

Bilety są do nabycia codziennie w sali 39 
„Collegium Novum“ od godziny 3— 4 popo- 
ładniu. 

W niedzielę 19 b. m. — w lokala własnym 
„Elaateryi* (ulica Mikołajska 1. 3, L p.) — 
wygłosi p. Mieczysław Zi«lenkiewicz odczyt p. t. 
„O mazyce słowa“. Przed i po odczycie zostaną 
odegrane utwory Bacha,, Borgmóllera i Schu- 
manna, przez p. J. Rusina i panie. Wstęp dla 
szłonków i gości. Początek punktualnie o go: 
dzinie 7-mej wieczorem. 

W Polskim Związka Niewiast ka- 
tolickich (Pałac Spiski I. p.) wygłosi w so- 
botę dnia 18 b. m. o godzinie 4-tej popołudniu 
Dr Radolf Sikorski pogadankę p. t. „Prawa 
wyborcze kobiet w Austryi*. Ze wzglądu na 
aktualność temata, mianowicie wobec zamierzo- 
nej reformy wyborczej Rady miejskiej krakow- 
skiej, Wydział Związku ma nadzieję, Że poga- 
danka ta zainteresoje szersze koła. Goście mile 
widziani. 


Czytelnia dla kobiet im. Słowackiego w Kra- 
kowie, Rynek główny, Linia A—B |]. 45, urzą- 
dza Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie we 
środę dnia 22 b, m. o godzinie 5 popoładnia. 
W razie małej ilości osób, posiedzenie odbędzie 
się o godzinie 6 tej bez względu na ilość osób. 

Polski Związek chrześc.-8ocyalny. (Uchwały 
Zarządu). Wczoraj wieczorem odbyło zię posie- 
dzenie Zarządu Związtka, na którem pod prze- 
wodnictwem prezesu p. Stan. Jasińskiego po- 
wzięto następujące uchwały: 

1) Przyjęto do wiadomości życzenie katoli- 
ckich Stowarzyszeń krakowskich, by złożyć mo- 
gły oświadczenie, że stojąc na zasadach pro- 
grama chrześcijańsko-społecznego i narodowego 
jednoczą się z Polskim Związkiem chrześc.-g0- 


panie: Józefowa hr. Tyszkiewicsowa (Lubicz 2), 
rektorowa Witkowska (Bernardyńska 13), prof, 
Morozewiczowa (Wolska 9). 

Łaskawe datki i fanty spożywcze przyjmują 
panle przewodniczące i dyrektorowa Winkowska 
(Jabłonowskich 5). 

Następne posiedzenie odbędzia się we Środę 
22 bm. o godz. 5 w gimnazyam V (al. Sta- 
chowsklego 5. 

Letnie mieszkania. Jak w latach poprze- 
dnich, tak i obecnie utrzymywać będzie krajo- 
wy Związek turystyczayj wykazy mieszkań le- 
tnich z całej Galicyi. Właściciele takich mie- 
szkań zechcą zatem nadsyłać zgłoszenia z opi- 
sem mieszkania, podaniem ilości pokoi, ceny i 
innych szczegółów do biura Kraj. Związku ta- 
rystycznego w Krakowie, ul. Szpitalna L. 34 i 
tam też wykazy mieszkań w godzinach popc- 
łudniowych od 3 do 5 przeglądać i informacyl 
bezpłatnie zasięgać można, Przy listowych z= 
pytaniach należy dołączyć znaczek pocztowy za 
10 halerzy. 

„Sokół“ w Podgórzu. W sobotę duia 18 bm, 
o godz. 8 wiecz. odbędzie się przedstawienie w 
sali „Sokoła“ podgórskiego. 

Odegrane będą dwie komedyjki w 1-aktowe 
„Moja córeczka* Labiche'a tłom. z francuskiego 
przez A. Walewskiego i tego ostatniego orygi= 
nalna komedyjka „Farbiarze*, 

Na wieczór ten zapowiada sie liczne zgro- 
madzenie publiczności, 

„jupe culotte“ w Podgórzu. Dochodzą do 
nas wieści, iż jedna z pań, uczestniczących w 
sobotniem przedstawienia „Sokoła“ podgórskie- 
go wystąpi na scenę w kostyamie „jape culot- 
te“, umyślnie na ten cel zamówionym w praco- 
wni p. Grabowskiego. 

Walne zgromadzonio ozłonków Spółki krodytowej 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 


odbędzie się dnia 18 marca o godz. 4 ł 

gy Ferryty ul. Pijarska Li POPRAWIE 

odziękowanie. Otrzymujemy następujące pismo : 

Dnia b marca odbyła się u „4 RE aR 
aana pa rzecz krakowskiego omaa Dobro- 
czy ności, Po strąceniu wydatków czysty d - 
nés? kwotę 2.215 kor. 92 hal, p 7 

Tak świetny wynik zawdzięczyć należy przede- 
wszystkiem staraniom dam komitetowych, które pod 
przewodnictwem prezesowej hr. Andrzejowej Potockiej 

i prezesowych hr. Antoniowej Potockiej, p. Retinge- 
rowej i p. Chylińskiej — mie szczędziły czasu í trudu 
w zbieraniu i ułożeniu fantów, sprzedaży logów, kwia- 
tów i t. d. j 

ym zatem Panlom, niemniej oflarodawcom pięk- 
nych fantów, jak również ea którzy edo 
spełnienia szlachetnego celu w jakikołwiek sposób 
przyczynili, składam w imieniu starców i sierot pod 
opieką Towarzystwa Dobroczynności zostających ser- 
deczne „Bóg sapłać*, Reuryk Sohwarz 
p prezes Tow. Dobroczynności, 
Nieczozęśliwy skok. Na ul. Krakowskiej wysko- 
czył z tramwaju p. Stanisław Kowal tak nieszczęśli- 
wie, że złamał lewą rękę. Po opairzeniu ręki przez 

Pogotowie pozostawiono p. Kowala opiece domo- 
wej. 

„ Rueh oalożysaski dochodzi obecnie de n większej 
siły. Wczeraj od godz. 18 w pełudnie do 18 w nocy 
przejechało do Prus przez Kraków 6.650 esób ; drisiej- 
A nocy — od gońz. 13 do 6 rano przejechało 5.200 
O8 


Psy wéolekło. Wezeraj około godz. 1i-tej w noey 
spostrzegł żołnierz policyjny, patrolujący na ul. Sien- 
nej psa wściekłego, pędzącego od strony Maiege 
Rynku. Dobył więe stabli i zabił kilku cięciami o. 
bezpieczne z powodu zaraźliwej choreby zwierzę. 

Pogoda. Dnia 16-go matca termometr 
doszedł od + 20 do + 9'1 C, barometr podno- 
sił się. 

Dnia 17 marca o godzinie 7-mej rano 
stan barometrn 7400 mm. termometru + 0'4 
C., wiatr: poładniowo-zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Działalneść oświatowa, Z Reeszowa pi- 


cyalnym w swem działaniu. Uchwalono tedy w|574 nam: 


tym kieranku prowadzić dalszą akcyę celem 
ścisłego zjednoczenia tychże Stowarzyszeń na 
podstawie statata i programo Związka. 

2) Doroczne Walne zgromadzenie Związku 
ma odbyć się dnia 23 kwietnia br., tj. w pierw. 
szą niedzielę po świętach Wielkansenych. 

3) Omawiano ruch wyborczy z powodu 
zbliżających się wyborów do Rady miejskiej 
krakowskiej i akcyę wyborczą Polskiego stron- 
nictwa chrześc.-Socyalnego. Przyjęto do zada- 
walniającej wiadomości, Że stronnictwo bierze 
w tym rachu żywy udział i postanowiono kra- 
kowskich członków Związku wezwać do jak 
najczyniejszego działania, a prasę chrześcijańsko- 
socyalną do usilnego popierania kandydatów 
poleconych przez stronnictwo, 

4) Sprawę wyboru sekretirza odłożono do 
następnego posiedzenia. 

Z cechów krakowskich. Nadzwyczajne Walne 
zgromadzenie członków Stowarzyszenia konces. 
majstrów murarskicb, ciesielskicb, stadniarskich 
i mejstrów brokarskich w Krakowie odbędzie 
się dnia 21 marca br. o godzinie 3 popoładniu 
w sali Koła mieszczańskiego przy ul. Mikołaj- 
skiej I. 10, I p. — Na porządku dziennym: 

Kwestyonaryusz ministerstwa handia w spra- 
wie zmiany pzństwowej ustawy budowlanej; 
Sprawozdanie z wiecu rękodzielniczego, odby- 
togo we Lwowie w dnia 8 stycznia, 

Loterya spożywcza w Niedzielę Palmową. 
Towarzystwo „Opieki nad ubogą młodzieżą 
szkół średnich“ urządza 9 kwietnia swoją do- 
roczną loteryę gospodarczą na pomoc dla abo- 
gich studentów i budowę bursy im. Dr Henryka 
Jordana. 

Pierwsze przygotowawcze posiedzenie komi- 
tetu odnyło się dnia 15 bm. przy licznym 
udziale pań chętnych do pracy na cel sympa 
tyczny. Zagaił posiedzenie prezes Towarzystwa 
dyrektor V gimnazyam p. Józef Winkowski w 
serdecznych słowach, wykazując potrzebą zain 
tereaowania się dolą biednych studuntów — 
zwłsszcza w kierunku umieszczania ich na stan- 
cyach. Ozasjmił, że Towarzystwo w ostatnim 
czasic powzięło zumiar zbudowania barsy, któ- 
ra znacznej ilości młodzieży mogłaby zapewnić 
cywilizacyjne i hygieniczno warunki i być Za- 
razem trwałym pomnikiem zasłag dobroczyńcy 
i przyjaciela dziatwy, którego pamięć tak wcze- 
śnie zaczyna przygasać wśród naszego społe- 
czeństwa, 

Sprawa wychowania młodego pokolania po- 
winna nam być tak drogą, jak imię Ojczyzny 
i jak szczęścia własne. A czy dzieckn swoje 
czy obce, zawsze to skarb narodu, gleba ro- 
dzajna przyszłości i podstawa istnienia. A je- 
dnak coraz częściej ogarnia nas troska i sma- 
tek, Że z naszą młodzieżą jakoś niedobrze się 
dzieje. 

Przewodnictwo komiteta loteryjnego objęły 


Staraniem Towarzystwa O. L. odbył się 
w tutejszej gminie szereg ponczających wykła- 
dów, uzmysłowionych obrazami świetlnymi. — 
Licznie zebrani słuchacze tak starai powałni 
gospodarze, jak kobiety, młodzież, a niekiedy i 
dzieci, korzystali ze sposobności nabycia, łab 
przypomnienia wiadomości bardzo zajmujących 
z różnych działów wiedzy: historyi, govgrafii, 
geologii, historył biblijnej. Ostatni wykład o ra- 
sach ludzi zainteresował wszystkich, zwłaszcza, 
że obrazy rzacone na ścianę były znakomite, 
Niestradzeni i niczem nia zrażeni prelezenci 
przybywali chętnie, wykładali rzecz jasno, przy- 
stępnie, a zawsze z zapałem; zawsze prelekcye 
ich owiane były stosownie do przedziożu, to 
dnchem religijnym, to gorącem uczuciem zdro- 
wego patryotyzmu, a czasem nawet jaxim pięk- 
nym zwrotem poetyckim. To też słuchacze prze- 
peinieni wdzięcznością, cieszą się obietnicą, że 
po Świętach usłyszą i zobaczą znowa coś zaj- 
mującego, co rozszerzy horyzont ich myśli i 
wiedzy. 

Bigamla pod „Babią Górą" we wsi Zawoja 
Jest obecnie sensacyą dnia, — Niejaki Jan 
Adamczyk, uprzykrzył sobie swają rodzinną 
wioskę Falkową pod Nowym Sączem i zamie- 
szkałą tamże swą połowicę, przywędrował przed 
kilka dniami do Zawoji, gdzie u tamtejszych 
przemysłowców żydowskich do służby za parobka 
do koni się „zjednał*, Z początku ze swej za- 
sługi małżonce posyłał skromne zasiłki pieniężne. 
Ale poznawszy pewną wyrobniceę, Annę Mentel, 
nawiązał z nią bliższe stosunki i po niejakim 
czasie w poście 1907 r. ogłosił w Zawoji swoją 
małżonkę za zmarłą, a sisbie za wdowca. = 
Odszedł ze słażby i z wiosną r. 1908 odbył z 
Anną Mentel podróż przedślubną do Pras, — 
Po powrocie do Zawoji pojschał do „Nowego 
Słońca" (Jak się tu wyrażają górale) i etamtąd 
przywiósł swoją metryką chrstu, z którą de 
Urzędu parafialnego w Zawoji adał się z narze- 
czóną i świadkami o wywołanie zapowiedzi, A 
po dopełnienia tych i innych formaln»ści, Ra 
ślubnym z Anną Mentel stanął kobiercu 

Nieszczęście chciało, że po 2-letniem pożyciu 
małżeńskiem, abłogosławionem Jednym potom- 
kiem, sprawa się wykryła i Adamczyk nie mae 
lac się „ka podzieć* wpadł w ręce zprawiedli- 
wości i ebecnie odpowiadać będzie przed krat- 
kami za zbrodnię dważeństwa. 


Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: Odnośnie do notatek kronikarskich, za- 
mieszczonych w N-rze 60 „Głosu Narodu“ z dnia 
14 marca b. r. pod tyt.: „Żale dyetaryuszy ma» 
gistrackich* i w N-rze 62 z dnia 16 marca br, 
pod tyt. „Krakowska Spółka tramwajowa“, Wya 
dział Stowarzyszenia dyetarynszy Magistragą 


nprasza 0 zamieszczenie następującego Sprosto. 
wania: 


odzyskacie! Osłabienie Wasze i boleści znikną, Wasze oczy, nerwy, muszkuły, ścięgna będą 

silne sen zdrowy, ogólny Wasz stan zdrowia znowu się polepszy, gdy użyjecie praw- 

dziwego Fluidu Fellera z marką „Elsafluid". Próbny tuzin 5 kor. franko. Wytwórcą jest 
tylke aptekarz E. V. Feller, w Stubicy, klsaplatz Nr. 260 Kroacya. 


Nr. 64. 


„Nieprawdą jest, że Wydział Stowarzyszenia 
dyetaryuszy Magistratu przesłał do Redakcyi 
„Głosu Narodu“ wspomnianą wyżej notatkę, 
zi mieszczoną w N-rze 60 tego pisma z dnia 14 
marca br., natomiast prawdą jest, że Wydział 
Stowarzyszenia powyższej notatki ani nie pisał 
i nie żądał zamieszczenia jej w dzienniku, ani 
też nikogo do jej napisania nie upoważnił i że 
wogóle z powyższą notatką niema nic wspól- 
nego". 

Zaznaczamy od glebie, że istotnie wspomnia- 
ną notatkę otrzymaliśmy pocztą na karcie ko- 
resp. z podpisem Wydziału i nie podejrzewając 
mistyfikacyi — umieściliśmy ją. 


Nekrologia. Edward Podobiński, aptekarz 
w Rawie Ruskiej, przeżywszy lat 42, zmarł 
15 marca b. r. 

Ś. p. Aleksander Wierzbiłłowicz. Jeden 
z najbardziej ntalentowanych wirtuozów polskich, 
Aleksander Wierzbiłłowicz, zmarł onegdaj w Pe- 
tersbnrgu. 

Gra jego była zawsze pełna artyzmo niepo 
Bpolitego, pełna poezyj, była szczerym wyrazem 
duszy gorącej i ożywionej ogromnym zapałem 
do sztuki, Mało który z wiolonczelistów rozpo- 
rządza przytem takiemi środkami techniki, tak 
pięknym i dużym tonem. Wierzbiłłowicz miewał 
chwile prawdziwego natchnienia odtwórczego w 
zakresie muzyki wiołonczelowej, a wtedy z in 
strumentu płynęły dźwięki, które się czarem 
prawdziwym kładły na słuchaczów. 

Nadto Wierzbiłłowicz zasłużył sią nie tylko 
jako muzyk odtwórczy, ale i jake pedagog. Zmarły 
przez dłagie lata był profesorem konserwato 
ryum w Petersburgu, gdzie, jako wychowanek 
tej szkoły, przez czas swej artystycznej pracy 
i karyery mieszkał stale. 

Urodził się w 1849 r, w 1871 r. ukończył 
konserwatoryum, był także jakiś czas członkiem 
orkiestry w operze cesarskiej. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Piętek. „Król“. kom. w 4. aktach. 
Sobota „Hipolytos-Fedra*". 
Niedzieła popoł. „Szklana góra“. 
Niedziela wieczór. „Hipolytos-F'edra*' 
Poniedziałek. „Książę małżonek“. 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Piątek. „Krowoderskie zuchy“. 
Sebota, „Sprawa kobiet“. 


Walne Zgromadzenie Syndykatu rolniczego 
odbędzie się w sobotę dnia 18 bm. o godz. 9 
rano w sali Towarzystwa rolniczego w Krako- 
wie, plac Szezepański L. 8, II p. 

Na porządkn dziennym tego zebrania nie 
amieszesono sprawozdania Rady nadzorczej o 
usunięcin dyrektorów pp. Dr Prażmowskiego i 
Szezawińskiego, chociaż według ustawy usnnię- 
cie takie jest tymczasowe i winno być prze- 
dłożone Walnemn Żgromadzenin do zatwierdze- 
nia. Natomiast w drakowanych listach rozsyła- 
nych tylko zaufanym członkom b. Syndykatu 
Towarzystw rolniczych w likwidacyi, a podpisa- 
nych przez 5 członków obecnej Rady nadzer- 
czej Syndykatn rolniczego (w tej liczbie 4 hra- 
biów), znajduje rię następujący charakterysty- 
Gzny ustęp: 

„/atarg z Dr Prażmowskim znajdzie od- 
dźwięk na tem zebraniu i będzie w tej sprawie 
przeprowadzona bardzo gorąca dysknsya; po- 
nieważ zaś od wyniku tej dyskusyi oraz głoso- 
wania zależy dałszy obrót sprawy i jej roz- 
strzygnięcie, przeto w imię dobra Syndykatu 
prosimy przybyć niezawodnie itp.* 

Podajemy to do wiadomości ogółu członków 
stowarzyszenia — bez komentarzy. Grono człon - 
ków Syndykatu roln. w Krakowie. 


Morderstwo polityczne. 


Sprawa Trudnowskiego. 


Rozprawa popołudniowa. 


Popołudniu rozpoczęła się rozprawa prze- 
słuchaniem 


świadka Romana Stopy. 


Świadek przebywa obecnie w areszcie 
wojskowym i pojawił sią na rozprawie w 
asyście dwóch żołnierzy Stopa siedząc w a- 
resztach sądu kraj. w Krakowie, przebywał 
w jednej celi z obwinionym Sadowskim. Ten 
opowiadał mu o Trudnowskim i o fakcie 
morderstwa. Nadto przyznał się Sadowski 
przed Stopą, że wręczył na ul. Floryań- 
skiej Trudnowskiemu rewolwer. a 
sum udał się do kawiarni, Przy samem mor- 
derstwie nie był obecny. s 

Stopa zeznaje, że Sadowski najpierw po- 
wołał Wojtaśkiewicza na świadka, że w o 
wym dniu szli razem przez ul. Floryańską 
bez Trudnowskiego. 

Kiedy zaś Wojtaśkiewicz tej okoliczności 
nie chciał potwierdzić, powołał Sadowski Fur- 
mańczuka na tę samą okoliczność na Świa- 
dka. Aby go do zeznań nakłonić, posłał do 
niego list z więzienia przez nauczyciela wię- 
źniów. 

Sadowski zaprzecza zeznaniom Stopy 
i prosi o przesłuchanie nauczyciela więźniów 
na okoliczność, że mu żadnego listu nie da- 
wał Zaprzecza również, jakoby wręczył re- 
wolwer Trudnowskiemu na ul. Floryańskiej. 
Podaje nadto, że Stopa w więzieniu opowia- 
dał, że wziął 20 K za fałszywe zeznania, zło: 
żone w sprawie Religi. 

Między Sadowskim a Stopą przychodzi do 
gwałtownej wymiany zdań. 


Awantura. 


Na pytanie jednego z przysięgłych, czy 
Stopa był karany, odpowiada Br Marek: 

Był karany za kradzież! 

Sw Stopa: Chyba, że pan siedział 
ze mną na ławie oskarżonych! 

Dr Marek (powstaje z miejsca). Jeśli 
mnie pan przewodniczący nie weźmie w o- 
bronę przed napaściami tego świadka, to zło- 
żę obronę. 

(Na całej sali — nawet z ławy sędziów 
przysięgłych odzywają się głośne okrzyki o- 
burzenia). 

Przew. Użyję właściwych środków, aby 


bronić czci p. obrońcy. Słów świadka nie sły- 
szałem i dlatego zaraz nie przywołałem go 
do porządku. 

Dr Marek przedstawia przebieg zajścia. 

Podczas jego przemówienia na sali odzy- 
wają się głosy „skandal“, „bezczelność“. — 
Przewodniczący przerywa rozprawę i każe 
opróżnić salę. Trybunał udał się na naradę. 

Po przerwie wpuszczają publiczność z po- 
wrotem do sali. 


Zarządzenie trybunału. 


Eskorta wprowadza Św. Romana Stopą 
do sali. 

Przew. Trybunał uchwalił zawiadomić 
władzę przełożoną o dokonanej obrazie o- 
brońcy i O nieodpowiedniem zachowaniu się 
świadka. Zarazem proszę, aby nikt nie za- 
dawał pytań świadkom bez pozwolenia mo- 
jego, aby w tən sposób uniknąć przykrych 
zajść. 


Dalsze zeznania Stopy. 


Przewodniczący zarządza odczytanie zeznań 
Stopy złożonych w śledztwie, gdyż obecBe jego 
zeznania wykazują pewne sprzeczności. 

Przew. Czy przy rozmowie z p. Sadowskim 
o owym rewolwerze był kto obecny? 

Sw. Było dwóch ludzi. Qalas i jeszcze 
jeden. 

Przew. Czyście rozmawiali tak głośno, że 
tamci słyszeli ? 

Swiadek. Owszem eądzę, Że wszyscy sły- 
szeli, 


Przew. Coście mówili o jakimś przemy- 
tniku ? 
Sw. Mówił Sadowski, że pewien przemy- 


tnik dowiódł mu, iż Rybak bibuły nie ekspe 
dyował. 

Prok. Czy ostatecznie prawdą jest, co pan 
zeznał w śledztwie ? 

Sw. Tak, stanowczo przy tem obstaję. 

Dr Marek. Zmuszony jestem postawić pe- 
wne wnioski ednośnie do świadka Romana 
Stopy. 

Wnoszę, uby Wysoki Trybunał dopuścił za- 
rehwirowanie szeregu aktów z r. 1909, które 
wykażą, że był en oskarżony © Bzereg kradzie- 
ży, dalej aktów, które stwierdzają, że był on 
oskarżony o sprzeniewierzenie. Dalej wnoszę na 
zarekwirowanie aktów procesu Religi. Stopa 
jest nałogowym Świadkiem prowokatorem. Od 
Religi także wydobywał podstępnie zeznania, 
tak że Religa domagał się usunięcia go z ka- 
źni, jako prowokatora. 

Co do identyczności osoby Stopy nie ma 
także pewności. Na poprzedniej rozprawie sta- 
wał inny Stopa Stwierdzono to urzędownie i 
wtedy sędzia śledczy Dr Bosowski odniósł się 
w tej sprawie do wojskowości, wojskowość 
przeprowadziła dochodzenia od siebie i stwier- 
dziła, że rzekomo prawdziwy Stopa jest w 
szpitala. 

W szpitalu przed swoją władzą wojskową 
ów Roman Stopa zeznał tylko tyle, ża w dnin 
zamacha był na rogu ul. Fleryańskiej, słyszał 
strzał, ale nie był na miejsca i więcej nic o 
sprawie nie wie. Skłamał więe w takim razie 
przed swą władzą. 

Stwierdzam dalej, że zeznania Stopy złożone 
w szpitalu o tyle są fałszywe, be Stopa nie 
mógł być wtedy na ul. Floryańskiej, gdyż 
siedział od lipca do 10 września 1910 
w więzienin śledcz em. 

Stopa oszukał władze wojskowe, Proszę da- 
lej o skonstatowanie z aktów, że przy docho- 
dzeniach stwierdzono podobleństwo pisma Stopy 
do pisma owych listów, które były z sewnątrz 
podrzucane, jako rzekomo pisane przez Tru- 
dnowskiego i Sadowskiego. 

Stopa po wyjściu z więzienia natychmiast 
zgłosił się do komisarza Krupińskiego w policyi 
i przed nim złożył zeznania bardzo szczegółowe. 
O tem zawiadomił komisarz Krnpińaki natych- 
miast sędziego śledczego, do którego Stopa sam 
dobrowolnie się udał. 

Sędzia śledczy już w połowie sierpnia wie- 
dziat o tem, że Sadowski powołuje się na nie- 
jakiego Furmańczyka, jako świadka stwierdza- 
jącego jego alibi, Mimo to nie przesłuchał, ani 
nie wezwał owego Furmańczyka, aż dopiero 
wtedy, gdy Stopa swe zeznania złożył, t. j. 12 
września, a więc po upływie miesiąca. 

Wnoszę na przesłuchanie Furmańczyka, 
pracującego w drukarni Literackiej, dalej Ga l- 
lasa, więźnia w Jaśle, również Kaszycy, 
Warchowicza, Haima, Dudycza, jako 
Świadków rozmów Stopy z Sudowskim. Gallas 
stwierdzi, że Stopa przy wyjściu z więzienia od- 
grażał się, że zarobi na Świadczeniu przeciw 
Sadowsxiemu. 

Zarazem przedkładam list Romana Stopy, 
pisany do p. Maryi Sadowskiej, matki oskarżo- 
nego, w którym ten domaga się pieniędzy (10 
koron) od niej i grozi, że w przeciwnym razie 
będzie zeznawał przeciw Sadowskiemu, a uda 
się do polieyi, która mu zapłaci sa 
aeznania. Po wyjściu z więzienia Stopa był 
u p. Sadowskiej i ustnie starał się m niej wy- 
dobyć pieniądze. 

Prok. Zgadzam się na wezwanie wszystkich 
świadków zacytowanych. 

Przew. Załatwienie wniosków nastąpi jutro 
o godzinie 9 rano. 

Na tem rozprawę odroczono. 


Rozprawa dzisiejsza. — (Trzeci dzień). 


O godz. 980 otworzył praewodniczący 
dalszy ciąg postępowania. 

Na wstępie ogłosił, że trybunał uchwalił 
dopuścić wszystkie wnioski Dra Marka z 
dnia wczorajszego, z wyłączeniem żądania 
od zarządu więzień wyjaśnień co do powo- 
dów usunięcia Stopy z celi Religi. 

Sw. Ludwik Skoczylas zawiadomił tele- 
grafieznie, że z powodów służbowych na dzi- 
siaj przybyć nie może. Przewodniczący za- 
rządził więc wezwanie go na M marca. 
Również świadkowie obrony, przyjęci przez 
dzisiejszą uchwałę trybunału będą wezwani 
na 24 marca. 

Przystąpiono do dalszego przeałuchiwania 
świadków. 


Przesłuchanie świadków. 


Sw. Antoni Noworyta 


gospodarz ze Źródła, niezaprzysiężony, are- 
sztowany siedział trzy miesiące w więzieniu 
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tutejszem. Przez tydzień przebywał z Sadow- 
skim. Sadowski opowiadał mu, że Trudnow- 
ski nie może być karany, bo popełnił zabój- 
stwo z rozkazu partyi. O Rybaku opowia- 
dał, że brał 400 rubli od policyi rosyj- 
skiej za szpiegostwo. Sadowski opowiadał 
dałej, iż do sędziego przyjdzie pismo od par- 
tyi z pieczęcią, w którem partya stwierdzi, 
że Trudnowski z jej rozkazu zabił Rybaka. 


Sw. Stefan Pituta 


liczy lat 17, uczeń Akademii handlowej, ze- 
zoaje zaprzysiężony. Jest praktykantem w 
handlu p. Kazim. Hueta, który jest stryje 
cznym bratem p. Rybakowej. 

wiadek zeznaje, że państwo Rybakowie 
brali tam towary na kredyt, a wysokość 
kwoty doszła do 100 k. P. Rybak często od 
pryncypała pożyczał pieniądze, na co ten się 
nawet żalił. P. Huet sam często płacił za 
nich potajemnie obiady, podsuwając 
im koronę albo dwie pod stołem, tak aby 
służba nie wiedziała. Kelnerowi płatniczemu 
nie wolno bowiem było kredytować. 


Sw. Józefa Kriksler 


zaprzysiężona, starsza kobieta, zeznaje, że u 
niej mieszkali p. Rybakowie. Wynajmowali 
od niej 2 pokoje z kuchnią za 28 złr. Czynsz 
płacili bardzo nieregularnie, dopiero koło 12 
dnia w miesiącu. U Rybaków była nędza, 
spotykała czasem Rybaka noszącego wodę. 
Razu pewnego nawet miano im zabrać rze- 
czy egzekucyjnie za jakieś długi. Wogóle 
świadek stwierdza, że Rybakowie robili na 
niej wrażenie ludzi dosyć ubogich. 


Sw. Marya Bogusławska 


zeznaje zaprzysiężona. Pracowała w T. S. L 
Kiedy obejmowała posadę, koleżanki ostrze- 
gły ją, że Rybak jest plotkarzem. Była raz 
tylko w mieszkaniu p. Rybaków. Mieszkanie 
miało wygląd bardzo skromny. 

Jako Królewiansa jeźdsiła często do Kró- 
lestwa. Raz o mało jej nie aresztowano. Mia- 
ła jechać do Warszawy, aie krewna jej do- 
stała ostrzeżenie, aby nie przyjeżdżała, gdyż 
doniesiono jej siostrze, że policya dostała 
nakaz aresztowania jej. P. Bogusławska ostrze- 
żenia nie dostała, do Warszawy nie pojecha- 
ła, bo sama wyjazd odłożyła. O zamiarze are- 
sztowania jej dowiedziała się później. O jej 
podróży mógł wiedzieć tylko ktoś z najbliż- 
szego jej otoczenia. Po śmierci Rybaka zna- 
jomi jej zwrócili uwagę, że owym denun- 
cyantem mógł być Rybak. 

Rybak poza pracą biurową zajmował się 
wydawnictwami. Zamówił nawet u świadka 
broszurkę do wydania; co do zapłaty za nią 
opowiadał, że ma mająteczek w Siedleckiem, 
skąd dostaje co miesiąc pieniądze. Opowia- 
dał także, że ma wioskę wspólną z rodzeń- 
stwem. 

W czasie obchodu grunwaldzkiego Rybak 
dużo chodził po mieście, nieraz do godz. 2 
w nocy. W restauracyi u Kozłowskiej zau- 
ważyłam, że spotykał się z jakimś młodym 
człowiekiem. Rybak opowiadał, że jest to 
Moskal, ale poczciwy chłopak. Tego towa- 
rzysza Rybaka widział świadek w r. 1910 w 
w jesieni w jakimś pochodzie socyalistycz- 
aym. Co do zapatrywań politycznych był Ry- 
bak narodowcem, prawie szowinistą. 

Radca Obtułowicz Czy pani nie wia- 
domo, że członkowie „Macierzy polsk.* po 
jej rozwiązaniu byli szykanowani przez rząd 
rosyjski ? 

Sw. Owszem, nawet kilku aresztowano. 

R. Obtuł. Czy przypadkiem z tego ty- 
tułu, że pani w „Macierzy* pracowała, chcia- 
no może panią aresztować ? 

Sw. Być może, tylko ciekawe jest, że w 
ostrzeżeniu wtedy powiedziano dokładnie 
kiedy mam wyjechać z Krakowa. 

R. Obtuł. Czy pani o swej działalności 
rozmawiała z Rybakiem? 

Sw. Owszem często, zbliżyły nas wspo- 
mnienia o Dzierżanowskiej, działaczce w 
Królestwie. 

Jeden z przysięgłych. Czy pani 
wiadomo o zarzucie, jaki czyniono Rybakowi 
w czasie obchodu grunwaldzkiego ? 

Sw Dowiedziałam się o tem dopiero pó- 
źniej. 

P. Rybako wa. Chciałam wyjaśnić kwe- 
Btyę imająteczku. Ojciec męża ma istotnie 
małą posiadłość i pisał mężowi, że część od- 
da mężowi i dlatego mąż mógł się z tem 
chwalić. 

Dr Marek. Czy Rybak brał udział w ja- 
kich organizacyach i związkach. 

w. Owszem — pracował w czytelni „Ki- 
lińskiego*. 

Dr Marek. Zauważam, że na sali 
jest ktoś,kto notuje specyalne ze- 
znania świadków z Królestwaio 
Królestwie. Zwracam na to uwagę i 
proszę pani po tem ostrzeżeniu, o wy- 
jaśnienie, czy Rybak wiedział, iż u pani 
znajduje się depozyt „Macierzy* ? 

Sw. O ile chodzi o mnie, mogę wyjaśnić, 
Dwukrotnie tajną drogą u mnie ten depozyt 
składano. Depozyt ten pozostawał u mnie 
kilka miesięcy. 

Dr Marek. Czy w Tow. Szkoły ludowej 
były na inne osoby podejrzenia, że byli 
szpiegami? 

Św. Nie — nigdy. 

Dr Marek. Zestawiając fakta, pytam 
pani, czy ma pani podejrzenie o denuncyacyę 
na kogoś innego prócz Rybaka ? 

Sw. Nie. Przypominam sobie tylko, że 
p. Stępowski dowiedziawszy się o udzielo- 
nem mi ostrzeżeniu, zwrócił otwarcie uwagę 
na Rybaka. 

Dr Marek. Jaką wartość moralną mają 
ludzie, którzy ostrzegli pani siostrę ? 

Sw. Bardzo niską, ów urzędnik był urzę- 
dnikiem policyjnym, a żona jego prawosła- 
wna o bardzo małej wartości moralnej. 

Dr Marek. Czy ostrzeżenie Zarządowi 
T. S. L. udzielił ktoś bardzo powaźny? 

Sw. O ile wiem, tak, bardzo poważny i 
szanowany obywatel, dobrze mi znany, któ- 
rego spotkałem w pewnem towarzystwie tu 
w Krakowie. W owym dniu miał ów pan 
dostać doniosłe wiadomości v Rybaku i jego 
czynnościach. 

Dr Marek. Czy owa osoba, która ostrze- 


żenie przeciw Rybakowi podniosła, zasługuje 
na zupełne zaufanie ? 

Sw. Owszem, na zupełne. I to co mówiła, 
twierdziła na podstawie pew nych faktów, 
jej przedłożonych, 

Dr Marek. Jak długo pani w T. S. L. 
stykała się z Rybakiem ? 

Sw. Przez cały czas jego tam pobytu. 


Św. Eugenia Stecka 


zeznaje niezaprzysiężona. Znała panią Ryba 
kową jeszcze jako pannę. Po przybyciu do 
Krakowa państwa Rybaków, zauważyła, że 
panowała u nich wielka nędza. Pożyczała nie- 
raz Rybakom po 1—2 kor. Co do Rybaka 
stwierdza świadek, że był on szczerym Po- 
lakiem, którego uczuć narodowych nigdy nie 
podejrzewała, ani Świadek, ani cała Świadka 
rodzina. 


Sw. Władysław Kucharski 


krawiec damski, zeznaje zaprzysiężony. — 
Panią Rybakową znałem jeszcze z jej panień- 
skich czasów ze Sosnowca, dawała do mnie 
roboty. Ze wzglądu na znajomość liczyłem 
jej ceny tańsze. W Krakowie, gdzie jestem 
zajęty jako czeladnik, również dawała do 
mnie robotę. Przed wyjazdem do Zakopane- 
go robiłem jej szlafrok i suknię, za co mi 
nie zapłacono jeszcze 16 K. 


Św. Michalina Kucharska 


siostra świadka poprzedniego, zeznaje nieza- 
przysiężona. P. Rybakową poznałam przed 
5 laty w Królestwie — potem spotkałam ją 
już zamężną w Krakowie. W rozmowach pry 
watnych ze mną mówiła p. Rybakowa, że 
nieżle im się powodzi, mają dochodów około 
200 kor., bo mąż zajęty jest w T. S. L. da 
je lekcye języka rosyjskiego. Gdy mieszkali 
na Pędzichowie, przyjmowali mnie herbatą 
i wędlinami, raz na kolacyę dawali kiszką 
odgrzewaną (wesołość). Pani Rybakowa nie 
stroiła się, ubierała się skromnie. Mąż jej 
był uważany za dobrego patryotę. O jakich 
AE opiniach nieboszczyka nie słysza- 
am. 

Dr Marek. Pani znała Rybaków jeszcze 
z Królestwa. Czy pani nie wiadomo był» co 
o nieformalnościach kasowych Rybaka? 

Sw. Tak; pogłoski były. 


Św. Jan Widz 


woźny w T. S. L. nie chce składać przysięgi. 
Za zgodą prokuratora zeznaje niezaprzysię- 
żony. 

P. Rybaka poznałem w T.S.L i zała- 
twiałem mu różne interesa prywatne w go- 
dzinach pozasłużbowych, zmieniałem mu ru- 
ble itp. P. Rybak wychodził nieraz do mia- 
sta w interesach swego zajęcia, a przytem 
mógł załatwiać swe interesa. Gdy było tego 
chodzenia za dużo, p. dyrektor (Janiszewski) 
raz nagadał mu. 

Pieniądze dość często odbierał od listono- 
sza. Zmieniałem mu raz 150 rubli, częściej 
mniejsze kwoty 10, 5, 25 rubli. Razem wszyst- 
kiego mogłem mu zmieniać.. wiele? nie u- 
miem powiedzieć. 

P. Rybak wyjeżdżał dwa razy ina dwa 
dni, nie wiem, czy za pozwoleniem p. dyrek- 
tora czy nie. Często przyszedł do biura, po 
kazał się p. dyrektorowi i wyszedł za swy- 
mi interesami, ale potem wrócił. 

Telegramy często wysyłał, czasem w je- 
dnym dniu i dwa razy, ałe czasem i tydzień 
upłynął, a nie wysyłał telegramów. Raz wy- 
syłał bardzo długą depeszę i chciał, żebym 
ją zaniósł do urzędu pocztowego na Stradom, 
ale ja nie chciałem. 

Dr Marek. Czy pan zmieniał ruble in- 
nym urzędnikom? 

Sw. Nie zmieniałem nikomu, tylko albo 
dła Kasy, albo dla p. Rybaka. 

Dr Marek. Gdzie pan zmieniał te ru- 
ble ? 

Sw. Te 150 rubli kazał mi p. Rybak 
zmienić u Eibenschitza, ale ja bałem się, że- 
by mnie nie oszukali i poszedłem do Raczyń- 
skiego, gdzie zawsze zmieniałem. 

Dr Marek. Czy pamięta pan obchód 
grunwaidzki ? 

Sw. Jakże bym mógł zapomnieć? Pilno- 
wałem wtedy w nocy pieniędzy ze składek. 
Wtedy Rybak chciał mnie zluzować, ale ja 
nie zgodziłem się, bo mi p. Dyrektor nie 
kazał. 

Dr Marek. Qdzie szły telegramy wysy- 
łane przez Rybaka? 

Sw. Dużo szło do Tarnowa, ale więcej 
nie pamiętam, — bom się ta nie przypa- 
trywał. 

Dr Marek. W jakim czasie najwięcej o- 
trzymywał p. Rybak pieniądze ? 

Sw. Koło 1-go i 15 go. 

Dr Marek. Czy p. Rybak krył się z tem, 
że bierze pieniądze? Czy wychodził naprze- 
ciw listonosza na ganek, by odebrać pienią- 
dze ? 

Sw. Tak, dość się krył z tem. Czy wy 
chodził naprzeciw listonosza, nie pamiętam. 
nie mogę tego powiedzieć. 

P. Rybakowa. Podam dowody, że w 
czerwcu mąż mój otrzymał od bratowej 300 
rubli do zmienienia i stąd te kwoty podawa- 
ne przez świadka p. Widza. 


Orzeczenie rzeczoznawców. 


P. Wanięcki, rusznikarz, przedstawił 
TrybuRałowi rezultaty badań, poczynionych 
nad bronią 1 nabcjami, użytymi do morder- 
stwa. Rzeczoznawca oświadcza, że strzał z 
tego browninga na odległość nawet 100 m. 
jest śmiertelny. 


s 
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Smieszne ograniczenia, jakie zastosowano 
na obecnym procesie wobec sprawozdawców 
i przedstawicieli prasy miejscowej trwają w 
dałszym ciągu. Poprzednie nasze uwagi o 
bezmyślności tego rodzaju szykan, utrudnia- 
jących spełnienie obowiązku publicystycznego 
krakowskim organom codziennym, pozostały 
bez skutku. Należy to jednak przypisać tej 
okoliczności, iż wykonywanie obowiązków 
policyjnych na sali powierzono p. radcy Qul- 
kowskiemu, który ma niebawem przejść w 
zupełnie zasłużony „stan spoczynku“, i dla- 
tego jest już głuchy na wszystko, nawet na 


Str 3. 


głos.. zdrowego rozsądku! Nie chcemy na- 
turalnie p. radcy mącić spokoju, przeciwnie, 
sądzimy nawet, że skoro jest tak przemę- 
czony pracą, iż nie jest w możności zrozii- 
mieć najprostszych rzeczy, to powinien co 
rychlej oddać się spokojnej kontemplacyi na 
emeryturze. Władze przełożone powinny sta- 
nowczo wejrzeć w tę sprawę i nie obarczać 
dłużej p. radcę Qulkowskiego obowiązkami, 
którym jego siły już podołać nie mogą... 
Bo cierpi na tem nietylko p. Gulkowski, ale 
i organa prasy... 


Kronika Jiteracka-artgstyczna. 


Ukoronowani nabywcy poiskiej książki. Jak 
wiadomo, rozpoczęła księżna Radziwiłłowa wspól- 
nie z księgarnią H. Altenberga monumentalne 
wydawnictwo p. t. „Portrety polskie w 
heliograwurach pod redakcyą hr. Jerzego Miye 
cielskiego. Wydawnictwo to zaprennmerowała 
między innymi królowa Helena włoska, król 
bułgarski Ferdynand, wśród pranumeratorów 
zaś nieukoronowanych znajdaje się także znany 
miliarder amerykański Pierpont Morgan. 

„Dla Ojczyzny“. Jadwiga s Łobzowa 
wydała pod tym tytułem sztuczkę narodową, 
osnutą na tle Kościuszkowskiej rocznicy. Rzecz 
napisana bardzo poważnie, ideowo, będzie dla 
scen amatorskich bardzo pożądanym nabytkiem. 
Zapewne będzie grywana często, bo wszystkie 
sceniczne obrazki tej autorki są powtarzane 
wiele razy na scenach amatorskich, 


że —>wiażta. 


Wybory uzupeiniające do Parlamentu ody- 
ły się wczoraj w dwóch okrągach królestwa 
czeskiego. Były to wybory Ścisłe, w których 
stawali do walki kandydaci wolnomyślni i s8o= 
cyalistyczni. W obu okręgach wyszli s urny 
kandydaci wolnomyślni W Warnsdorf Dr Filip 
Langenhan (niemiecki postępowiec) nzyskał 
4.736 głosów, a jego przeziwnik Dr Karpeles 
(żyd i socyalista) 4.237 głosów. — W okręgu 
Hartmanitz wybrany został Rudolt Panlik 
(agrar. niem.) 4.984 głosami przeciw socyaliście 
Webarewi, który pozostał w mniejszości z 4239 
głosami. 

W obu okręgach wolnomyślni kandydaci 
przeszli jedynie dzięki poparciu chrześcijańsko- 
socyalnego stronnictwa. Wszystkie głosy anty- 
semitów padły bowiem przeciw socyaliście, Po- 
Btępowcy niemieccy będą odtąd ostrożniejsi w 
agitacyi „Los von Rom“, która na przyszłość 
może ich pozbawić tak cennej pomocy katoli- 
ków przy wyborach. 

Poważna klęska zagraża Japońszykom, gdyż 
wśród warszawskich żydów propagowaną jest 
myśl emigracyi żydowskich rodzin do Japonii, 
Przybyli obecnie do Warszawy żydzi, którzy 
przed siedmiu laty przesiedlili się do Japonii i 
tam się wzbogaciłi, powinni stanowić poważną 
zachętę dla swych współwyznawców do jak 
najszybszego i najliczniejszego opuszczania 
Polski. 

Potrójne wesele odbywało się przed kilka 
dniami w miejscowości Borotin, gdzie zawierali 
jednego i tego samego dnia związki malżań- 
skie: pewien wdowiec, jego córka i wnuczka. 
Siedmdziesięciodwuletni Antoni Battig pojął już 
czwartą Żonę, owdowinła córka wychodziła s3- 
mąż po raz drugi, wnaczka tylko ślubowała 
posłuszeństwo mężowi po raz pierwszy. 

Rozszarpany przez iwicę zosta: pogromsa 
cyrkowy Achmed w cycka w Viilausourt pol- 
czas przedstawienia, Służba cyrkowa, widząs, 
że lwica powaliła na ziemię swego pogromceę w 
klatce, pospieszyła nieszczęśliwemu Achmęedoewi 
na pomoc, lecz wydobyia go z klatki w stanie 
prawie beznadziejnym. 

Cyklon. Według wiadomości nads- 
szłych z Via Reggio, gwałtowny eyklon wy- 
rządził tam wielkie szkody w domach i ło- 
dziach w porcie. 30 osób rannych. Karabi- 
nierzy podjęli akcyą ratunkową. — Szcza 
gółów brak. 

Nowe mody dla mężczyzn Aby płeć brzydka 
niezazdrościła „jupe culotte“ paniom, pomyśleli 
krawcy i o mężczyznach i chociaż nie wymy 
Ślili nic do tego stopnia nadzwyczajnego, to 
jednak nowość w dziedzinie mdy dla panów 
wymaga sprawienia sobie garnituru Żakietowego 
w kolorze fioletowym, Wiosenny ten po- 
mysł nie znajdzie zapewne uznania nu starszych 
panów, ale eleganci młodzieńcy, pragnący ściśle 
stosować się do mody przywdzieją prawdopo- 
dobnie wkrótce żakiety koloru fioletu biskn- 
piego. Dla mężczyzn statecznych modnym po- 
zostaje kolor popielaty rozmaitych odcieni oraz 
kolor granatowy i niebieski, z gładkich mate- 
ryałów. 

Materyały w kratę wyszły z użycia, zastą- 
piły je materyały w prążki i paski, oraz na- 
krapiane. Garnitory marynarkowe pozostają 
zawsze głównym rodzajem nubiora meskiego. 
Marynarki mają być w roku bieżącym krótsze, 
mniej więcej przeciętnej dłag=ń-i 82 centimetr, 
Forma „kloszowa* jest zupełnie niemodną 
w tym roku; marynarka ma być omiarkowanie 
wcięta, Ba trzy lub dwa gaziki zapinana, sto- 
sownie do fignry i tuszy danego osobnika U 
trzechguzikowych kołnierz i klapy są węższe. 
Kamizelka bywa obecnie głąbiej wycięta i s pod 
marynarki brzegów jej nie widać. Modne są n 
marynarek trzy Bzwy w plecach, bes rozcięcia, 
rękawy dość wąskie, w mankiecie rozszerzone. 
Spodnie skrojone prosto są równie szerokie w 
kolanie, jak u dołu, Ulubiony i praktyczny w 
użyciu „Cutaway“, noszony jest obecnie 
s mocno wyciętemi ku tyłowi Szosami i zblika 
się formą fraka. U fraka wyłogi i klapy są 
krótsze obecnie. Zwykle bywa robiony frak z 8 
guzikami ; spodnia szersze, spadające na bucik, 
zdobi taśma jedwabna na bocznych szwach. 
Moda pozwala na noszenie półbueików do fraka 
i smokinga. Biała kamizelka do fraka i smo- 
kinga uważana jest za najmodniejszą, Smokingi 
powróciły znown do dawnej Bzaiowej formy 
kołnierza i zarówno, jak marynarki są mniej 
szeroke skrojone w biodrach, a zarazem krótsze, 
niż używane w ostatnich czasach. Krawat do 
smokinga — jest zawsze obowiązkowo czarny. 
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